
Nr. 10. W Krakowie, wtorek, 14 styeznia 1896. Rok II.
PRZEDPŁATA w Krakowie : rocznie zl. 9, 
półrocznie zlr. 4 ot. 50. kw arta ln ie  zlr. 2 
et. 30, m iesięcznie *ct 80. tygodniow o c t 
20. Za odnoszenie do domu. m iesięcznie^ 
ct. 15. Na prowincji i w Austro-Węgrzech: 
rocznie złr. II. półrocznie z!r. 5 ct. 60. 
kw arta ln ie  zlr. 2. c't. 80. miesięcznie' ct. 95. 
Za granicą: miesięcznie zlr. I er. 20.

Liczba czeku poczt, austr. 836.539. 
A ires Redakcji i Administracji: w KRA­
KOWIE PLAC MARJACKI, L. 8. Adres na 

telegramy: DZIENNIK— KRAKÓW.

OGŁOSZENIA: za wiersze drobnym  drukiem  
lub tegoż miejsce ct. 5: w drobnych ogło­
szen iach  za w yraz c t . l ‘/2: za wiersz w „N a- 
deslanem “ ct. 20. -lin przyjm ow ania ogło­
szeń (inseratów ) upoważnione są w szystkie 
koncesjonowane biura g aze t w A ustro- 
ń  ęgrzech i za gran icą. Ceny 'ogłoszeń 
■w tychże b iurach są w edług ta ry fy  i o ile 
na um ieszczanie tychże je s t dostateczne 
miejsce. Przedsiębiorstw om  szkodzącym 
dobru pnblieznenm. oglbszeń umieszczać 

się nie będzie.

Numer pojedynczy 4 ct. AY \ chodzi codziennie iz w 'ją tk ie m  dni poswiąteczml cli, o godzinę 8-mej rano.
Redaktor. KAZIMIERZ KALINOWSKI.

Przez oźiriitfc i dobrobiit 
<ln icnhwśei!

P o tę p a  k r a in  
a\  .sile .,ie«*’o przeiiiĄAlu i h a n d lu  1

Karczma i moralność ludu.
N iejednokrotnie wspom inano już o de­

m oralizującym  w pływ ie karczm y na lucl. 
Pi jaństwo, krw awe kitki, r&order.stwa, trw o­
nienie pieniędzy*] żyd Lichwiarz i wiele, 
wiele złego znajduj-e swe źródło w m uraeli 
karczemnych.

Nie zdaw ał' śmy • sbbie n igdy  spraw y z 
tego, ozem karczm a jęsf, dziś. a ezem może 
być w przyszłości. O zniesieniu ^ycłl jask iń  
dem oralizacji i ru iny  ludu niem a mowy, 
ja k  niepodobieństw em  jest zniesienie hoteli 
w miastach. Lecz przekształcenie karczem  
1 zm iana kierunku ich wpływu na lud  je s t 
rzeczą w ykonalną, •zadaniem*'* godnem  pa~ 
parcia wszystkich przyjaciół ludu. W  chwili 
obecnej,. kiedy uw aga k ra ju  zwróconą jes t 
na błoga w owoce działalność K ółek rolni­
czych. gdy Sejm nasz zebrał się na narady  
nad  dolą kraju, pożyteczną rzeczą będzie 
zwrócić uw agę posłów ■włościańskich na 
karczm ę, jako  rozsadnik dem oralizacji i nęy- 
dzy wśród ludu, co najlepiej oni sami poj
mują. 50.OI Kj, członków i -«L080 Kółek rol-
jniezyeh, m iljunowy obrót w sklepikach wiej-' 
skich, to  siła, z k tó rą  m ożna śmiało podej­
mować przedsięw zięcia do coraz szybszego 
i izerszego rozwoju samopomocy ludu i ra- 
dzenia^ nad  nędzna iee-o dola. ̂ O O O L

J a k  szkoła szerzyć ma ś w a | |p  i kształ­
cić młode pokolenia, tak  karczm a pow inna 
być ogniskiem# i przybytkiem  kształcenia 
starszych ludzi. A jak  się to może stać, 
niecli odpowiedzą te gm iny nielicznę,. k tóre 
z karczm y zrobiły  p u n k t .oparcia dla du­
chowego 1 m aterialnego życia włościan. 
P rzez staran ia  w szystkich członków K ółka 
rolniczegp, za poparciem  dw oru i gm m y 
Kółko zakupuje, lub w ydzierżaw ia karczm ę 
przenosi sklepik z napół zapadniętej w zie­
mie cłi»łupy i unneszęaa go _ w suchych 
m itrach karczm y. Tam , gdzie do niedaw na 
rozlegały się kłótnie i hałasy  pijących na 
zabój chłopów, gdzie żyd ż za szynkwasu 
rozdaw ał fałszow ana gorzałkę i tru ł n ia 
lud, tam  dziś znajduje się czysto u trzym y­
w any przez K ółko rolnicze sklepik w iktua­
łów i w yszynk napojów  niefałszow anych i 
podaw anych w m iarę, jak  pozw ala na  w  
ustawa.

Jed n a  z izb karczem nych przeistoczona 
n a  bibljotekę ludow ą, k tó rą  zaw iadam ia 
proboszcz, lub nauczycieli miejscowy, drugą, 
obszerniejszą, zamieniono na miejsce wspól­
nych zebrań. Tu. uft niedziela, grom adzą 
się włościanie i radzą nad swa dola, tu  od­
byw ają się obchody narodowe, odczyty lu­
stratorów , tu  wreszcie zebram a przedw y­
borcze i t. d.

T ak  w yglądają wzorowo urządzone K ół­
ka rolnicze, k tóre dziś, niestety, na  paloach 
może jednej ręki zliezyć można. A je s t tych 
Kółek l.ClSU z 50.(100 członkami, a gdy  do­
liczym y do tego ich rodziny , o trzym am y 
setki tysięcy wiejskiego luduf,.które za sobą 
pociągnąć m ogą miljony. G dyby tak  było", 
nie uchodziłby nasz w ieśniak za wzór roz- 
p itego i niedołężnego* chłopa w pćzacli 
świata. Życie tow arzyskie, rozbudzone w ta ­
kich w arunkach, rozw inęłoby wśród ludu 
jaśnitrjszę pojęcia solidarności i skupiania 
J e  przeciw  w rogiem u mu żywiołowi, u ła­
tw iłoby zadanie dobroczynnej działalności 
oświaty, a zorganizow ane tak  karczm y sta­
ły b y 's ię  m aterja lna  i m oralną podw alina 
egzystencji wielu rodzin włościańskich, które 
dziś osam otnione 1 wydane na  łup lićuwy 
i w yzysku z rozpaczą w duszy opuszczają 
rodzinna glebę i w ędrują za morze.

Zabiegów przeto i wytrw ałości potrzeba, 
aby w każdej gm inie i wiosce w karczmie 
m ożna osadzić uczciwa rodzinę włośoiań-a i/
ską, k to raby  dpz-orowała sklepik i zarzą­
dzała własnością Tow arzystw a. Ile zyska­
łaby  n a  tem  m o ra ln o ^  w śród ludu, niedługo 
okazałaby sta ty sty k a  m orderstw , podpalań, 
konsum eji spirytualiów .

Lecz ja k  każdy krok, dążący do pole­
pszenia bytu, wymaga, p fiar, w ysiłku i p ra ­
cy, tak  i tu  wiele potrzeba dobrej woli 
’ poświęcenia. Do działalności w tym  kie­
runku pow ołani są przedew szystkiem  du­
chowni i Cl* ór. P rzyłączenie obszaru dwor­

nego  cło ogólnej" gm iny, wzmocni siły

i bardzo do.datnio w płynie p a  lud, 
m ając przyk ład  zapobiegliwości 
go działania we dworce, śmielej

, k tóry  
rozumne- 

1 z większa 
n iż dotąd ufnością pracowąy będzie w du­
chu postępu n a  .polu  ekonomicznego i du­
chowego rozwuju.

K R O N I K A .
II 14 gtye-Miia 1890.

KALENDARZYK.
Kościelny. Dziś jreliksa. nięc-z- (ju tro  P aw ia  past. 

i Alaiira w yżu .)
Historyczny. Dziś (14’ śtyozuia 1807 r.) u tw orze­

nie R ządu tymczasowego w W arszaw ie.
Astronomiczny. D ziś wseliód słońca o g\ 7-85, za- 

cjtfd o i>-. -L4. długość ilnia 8-29, V fm :  św itu 7 13. 
koiu.ee zmierzchu p7>, wschód księżyca o -g. §*14-, 
zachód o c j .  13. pop-..

Dziś o godz. 11-19 wieczóreitl nów.
Co dziś robić ? W  sali Saskiej „ P a l praw ników  ’.
W  tea trze  miejskim  s f z y  trzeba powiedzieć?"

Od Administracji. Wobec coraz znaczniej­
szych korziótr iri/dairnirtira, ziittirzeii jetyeśmj 
zawiadomić niniejszem iiiferesoiraiii/dt, ag ir 
mjch dniach ceruj ot/lorzeń (inreraf/nij tr l)Z fKX- 
V 1 n (7 Id )Id  ! A b YM  zprftnit/ podwyższone.

Co słychać now ego w  K rakow ie ?
Ubyła naszemu miastu postać ulubiona 

i powsz^ęhnięmeniona. W czora j po południu 
z ul. W olskiej odprowadzono na  cm entarz 
Kako wieki .zwłoki n a g le , niespodziew anie w stosunkach 
zmar-łego ś. p. W incentego R ichlinga, orga- ' '
n isty  na  W awelu, dyrektora chóru katedral­
nego, profesora tutejszego K onserw atorjum  

utalentow anego mnzyka-kompozytojja.
K tóż w Krakow ie nic znał nieboszczyka, 

kto nie zachw ycał się g ra  jego na orga­
nach w katedrze. n a  Zam ku ; lubo (lżę,cii
z pochodzenia, kraj Vasż kochał ja k  P o la k ; 
przybyw szy do K rakow a przed l a t y  zajął 
ppsadę o rganL ty  i dyrek to ra m uzyki w ka­
te d ry ,  na której do ostatka pozostaw ał ku 
zadowoleniu wszystkich. Pozostaw ia po so­
bie żal niekłam any wśród licznych uczniów. 
Dziś o g. 1(Trano odbędzie, się msza ża­
łobna na  W aw elu za duszę jp . R ichlinga.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbe- 
dzite. ju tro  d. 15 b. m. o godz. *6 wieWęorem 
w sali Śniadeckich w Ćolkyium noriun po­
siedzenie, na  którem  poddane b*ęSą pod 
ucliw.ąłę spraw y na ostatniem  posiedzeniu 
omuwione.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli 
szklił ludowych pospolitych i wydziałówybh 
rozpocznie się przed kom isją egzam inacyjną 
w Krakow ie dn ia LAdutego, b. r. Podania 
zao p a trzo n e : 1) świadectwem  dojrzałości,
wzgleclnie p a ten tem ; 2) dowodem odbytej 
p rak tyk i w  publicznych szkołach ludowych ;

krótkim  życiorysem , z wykazem  dzieł, 
użytych"celem  przysposobienia się do egza­
minu, należy w nieść za pośrednictw em  prze­
łożonej R ad y  szkolnej okręgowej do dyre­
kcji komisji ̂ egzam inacyjnej najpóźniej po 
dzień 3 lutego b. r. AizioŁ

Konkurs, Cęlein nadan ia jednagtć jedno­
razowego w sparcia z fundacji dla ślepych 
ś. _p. Józpfa K ośtv itzky’ego. rozpisał M agi­
s tra t tu tejszy  konkurs, z .term inem  do dnia 
1 m arca b. r. O wsparcie powyższe, któ­
rego w ypłata  na.stap± w rotłżnieę śmiferci 
ś. p. fundatora, t. j, w dniu 17 m aja b. r.. 
m ogą się ubiegać osoby ociemniałe, bez 
różnicy w yznania i płci, zam ielżkałe stale 
w Krakowie, góflne pomooy i potrzebujące 
jej w istocie. Pocjania, zaopatrzone w db- 
wody w ym aganej kwalifikacji, należy wnieśę 
do W ydziału krajow ego we Lwowie, na 
ręce P rezyden ta  m iasta K rakow a.

Nowv zakład gastronom iczny pow staje 
w naszem  mieście. P. Paw eł Michno? k ra ­
kow ianin, k tó ry  dłuższy bźas baw ił w W a r­
szawie, otw iera przy  ul. Szewskiej, w7 domu 
p. U rbana? restaurację, urządzoną z całym  
kom fortem  na sposób warszawski.

Notatki artystyczne. P. T. B łotnicki, ar­
ty sta  rzeźbiarz, zajęty  leśt obdenie rv swej 
prąć.ówni w DębnikaMi pod K rakow em  p ra­
cą  nad  -wykonaniem w7 m arm urze biustu P. 
Sipolki, zamówionego przez miasto Lw7ów7, 
następnie mocIphije; w7 glinie pierw ow zór 
do pom nika Mickiewicżfr,. m ającego stanać 
w7 Stanisław owie, wreszcie kuje** w kam ie­
niu statuę N". M. P. do K rynicy. R zadki to

przyk ład  polskiego rzeźbiarza, mającagp 
ty le zamówień — widocznie talent bierze 
górę . nad przykrem i stosunkami, artysty- 
czno-fhiansowremi. N a AAjyśtacyie w7 Sukien­
nicach zwwacają uw7agę portrety7 p. J . Krze- 
Szag a mianowicie hrabiny, CL oraz dwa w 
o ryginalny  sposób rysow7ane j^ortrety ś. p. 
ks. L eona Sapiehy i hr. Orłow7skiego.

Z teatru. M argrabia Inez de Papaguano,r 
nowuijzesny ty p  handlarza orderów, p ra ­
wdziwy "syn P an am y ,. człowiek ograniczony 
i obdarzony am bitną głupotą, wyclaj6* za- 
maż s\vą siostrzenicę Ł ucję za G argare taf_ 
fab rykan ta  stoBzków7, k tó ry  w ięc^  może niż 
żonę, a p rzyn ijm niej na  rów ni z nią, umi- 
łowmł jej posag, jak i przyobiecJH mu m ar­
grabia. P an n a  Łuoja, w7ątpliw7ej w7artości 
k o b ie ta ,u tr z v m y w 7'ała stósunak m iłosny 
z A lbertem  F rag il, agentem  Tow^arzy-stwm 
asekuracyjnego'. Dziś żona Gargaretaj*''chcąc 
utrzym ać pozory wierności małżeńskiej od­
rzuca n iby  natrgptwo A lberta, który7 mimo 
to spryiem  po trafił uśpić ' 'czujność G arga- 
rejHa a naw7et w7zbndzić w nint zaufanie, któ­
rego owocem je s t akt fabrykanta, p rzypu­
szczający  F rag ila  do spółki w7 interesie. 
W  domu m argrabiego spotykam y Blankęj 
daw na m ałżonkę niejakiegp M userolle’a. 
k tó ra pdgtwwa tu  role m ałżonk’ m argra­
biego. nie' ttznafrej jed n ak  dotąd przez p ra ­
wo i kościół. O w7zgłętly B lank i-'stara  się 
Dutailloip w7spólnik szaclnajstw  m argrabiego 
i jego' sekretarz, k tó ry  za pośrednictw7em 
llstów-j ukrywwanycb w w ydrążeniu laski, 
prow7adzi z żona sw7ego szefa tajemny7 ro­
mans. T aktyki -podobnej używ-a i F rag il 

z Łucją. Na nieszczęście zja­
w ia s.ie Muserolle. k t" ry  zna sposób komu­
nikow ania się zdradzających żon. gdy7ż 
w7 m ałżonce m argrabiego '' poznaje wda sną 
daw niej połowicę, k tóra niegdyś również 
zapomoea mechanicznej laski i jego  zdra­
dzała. Lecz dziś .w7 M userolle’u obudziła 

sym patja do porzuconej żony7 i starasię
się1 na nowo pozyskać jej względy. Muse­
rolle wie o stośunku F rag ila  z Ł ucją i B lan­
ki z. D utaillonem , co w yjaw ia Fragilow i. 

LTen. dzi.eki spry-tow7i, odkryTw a zam iary Mu- 
serolle'a z Sizego rówmież mu się zwierza. 
Muserolle, k tó ry  dotąd ńhm yślał się, czy 
zdradę żon wy jaw ić ich mężom, cljS^o, uni­
knąć skom prom itowania! siebie przez F ra ­
gila', postłwmwia w-spólnie z m m  zfUchowaw 
tajem nicę, k tó ra nadal ukry7wrać m a pogwał- 
c-enić. -praw7 małżeńskich. Oto treść- kom edji 
-Eugenjusza L abiche'a i AJfreda D uru. w7 któ­
rej niemoraltapjjt: święci t i ju m f. jakiego
shena nasza daw7no nie widziała. Pomijnjąb; 
to naw et, gcD-byśmy7 przyjęli za p u n k t oce­
ny7 zdanie : scena dfct sceny*, jak  pojm ują
niektórzy7 sztukę dla sztuki, t*o m usimy ko­
m edji tej przy7znać w7śród sy7tuacy7jny7cli 
utw-orów- ostatniej doby* niepoślednie miej- 

'ścb:*: Sam tem at, bez głębszej m yśli i po­
zbawiony7 zupełnie choćby7 cienia kzlaclie- 
tniejszego pierw iastku, grzeszy niepom iernie 
niemożliwością n iektórych syduaćyj. Zagm a­
tw anie i przeprow adzenie iu tiy g i ja k  i wy-1 
zy7skhnie technicznej strony  u tw oru  śwriad-1 
c-zy o nadzw yczajnej biegłości' i sprycie sce­
nicznym  autorów7, k tórzy  w -stary  ja k  śwuat 
tem at po trafili w ia t ty le ż\7cia i w erw y 
i taki zasób* komizmu, na jak ie  stać'' fchyba 
ty7lko Francuzów7. N a każdym  kroku spo- 
ty7kamy7 tu  co raz to nowe p o n y sły , pełne 
linipofu i dow7cipu. które jednak  często m i­
ja ją  sie z konieczną m iara przyzwoitości, 
do jakiej soena polska pow inna śię poczu- 
wuć. D latego nieunożna nazwać szczęśliwą 
m yśli dyrekcji teatru , wyśtawuenia J y z>y  
trzeba pow7iedzie'ć^j, na k tó rą  to SzLikedyl- 
ko w ybrana publiozność m ogłaby bez u- 
szczerbkn zasad m oralności uazęszeizać.

' ‘Go do g ry  arty7stów. to dali oni n o w y 1 
"dowród p ra ty  i starannośoi, ja k a ' cechowała 
g rę 'ic h  w tej trudnej komedji. Zwłaszcza 
sceny zbiorow7e, wym agaj ąc-e nie-zmiernej 
czujności i dokładności, wypadły7 zupełnie 
dobrze. Pp. Przybydowicz jako  m argrabia, 
K am ińsk, jako Muserolle a p. Solski w roli 
Gargaret-a by li w7ydiorni. Grę ich o&chpwała 
stałość w7 u trzym aniu  charakterów  do koń­
ca prżedstaw-ienia, co je s t rzeczą nader 
trudną w7 kreacjach komicznych. Pp. Szna- 
ge (Łnoja)'--i AVojnowska (Blanka) rów nież 
odpowiedziały w anm kom  dobrej g iy , cho- 
c.iaz nie zaszkodziłoby, gdyby role ,swre b a r­
dziej ożywiły i dostroiły  się do zama-szy^ 
stości ról męskich. Pp. Mielew7ski fFragiil, 
Olszewski (Dutaillon), Zboiński M. i p. Ko­

źm in  d o p e łn ili  d o b ra n e j ca ło śc i, w7 czem  
ząśS uga re ż y s e ij i .  1 O k lask i, d z ię k i p o d tr z y ­
m u ją ce j s ile  g a le r ji ,  bydy ' o z n a k ą  za d o w o ­
le n ia  o l^ c n e j  p u b lic z n o śc i. Sta. 1 lar.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. Dziś, 
we w torek, o godzinie 7 wdnezór odbędzie 
się w7alne posiedzenie Tow7arzy.stw7a w lo­
kalu wfłasnym  (Rymek 1. 81  N a porządku 
dzjennyun: 1. Złożenie rachunków  Redakcji 

i za1 rok 1894. '2. Spraw ozdanie W ydziału  
Jz rokow7ań z Tow7. politechnicznem  w spra­
wie wydaw7ania wspólnego organu. 3. Wy ­
d a n y  opinii odnośnie do^iprojektow7anego 
utw orzenia AT-go wydziału hydrotechniczne­
go przy,, Pojiteclm ice lwowskiej.

W Banku galicyjskim dla handlu i prze- 
nrysłu m aja nastąpię .w 7 najbliższymi czasie 
powmżne zmiany7: lokal w7 kt-ótym do nie- 
dawmego czasu m ieściła się R esursa szla­
checka, m a by7ć ttżydym n a  biura': brow7ar 
tenczyński m a być sprzedanym , lub też bę­
dzie dla tegoż zaw iązane osobne akcyjne 
towarzystwo.

Licytacja. W Sądzie krajow ym  w7 K ra- 
kow7ie odbędzie się dnia 10. lutego i dn ia  
16 m arca 1896 zawsze o .godz. 10 rano 
przym usow a sprzedaż . realności lwdt. 1849 
dz. VII. w Kraków ię. Cena wyw7ołania wy- 
nosi 11783 zł. AYarunki licytacyjne przej­
rzeć m ożna w reg istra tu rze  sądowrej.

Wypadek. W czraj rano wezwano ojgodz. 
9-tej pogotow7ie T ow arzystw a ratunkow ego 
na ul. B atorego 1 .1 , do Józefa G rzybo­
wskiego, . czeladnika blacharskiego, k tó ry  
zajęty robotą n a  dachu domu przy7 ul. B a­
torego 1. 1., pokrytego śniegiem , spadł,
■wskutek załam ania się pod nim  szyb w o- 
knie, dla ^oświetlenia k latk i schodowej w 
dachu się ^znajdujęcęm, z wyspkośei 3 p ię ­
ter. Spadając,'jjbył jennak  na ty le  p rzy to ­
mnymi, że chw ytał się k ilkokio tn ie poręczy7 
od schodów, a w7skutek tego odniósł tylko 
względnie lekkm uszkodzenia na główne i 
ręce pochodzące od skaleczenia o b s z y ty  
rzeczonego^ okna, a nadto . potłuczenie na 
kończymach dolny7ch wskutek uderzeń o po­
ręcz od schodów. Zaopatrzono go' i odclano- 
,qpiece domow7ej.

Co się dzieje w  kraju ?
Kronika sejmowa. Zf I wewa donoszą: P e ty - 

eyj wpłynęło dotąd 328. Koncesję do polirania 
ojdat mytniczycli na nt]7.vmanie drogi gminnej 
Tuchów -Olesznny na lat K  udzielono W ydz. pow. 
w Tarnowie. — Komisja gminna odbyła dwa po 
kilka, godzin trw ające posiedzenia, na których 
uchwahmo w calośai na podstawie refei-atu p. 
Fruebtm ana ustawę gminną dla mniejszych miast, 
i miasteczek. Zarazem uchwahmo na wniosek p 
Merunowicza przedstawić rezolucję, ponawiającą 
wezwanie ?lo W ydziału ki-ajowego, ażeby na na j­
bliższą sesje przygotował projeki osobnej ustawy,, i 
regulującej załatwianie Spraw specjalnych ludno­
ści 1'hi'ześćijańskiei we wszystkich gminach. ( bu­
dzi o usunięcie 'dotychczasowych postanowień, we­
dług których załatwienie spraw ludnośoi- chrze­
ścijańskie! należy do członków radv gminnej, w y­
bieranych w spólnie przez ludność, różnych wyznań,: 
podczas gdy sprawy Specjalnie izraelickie zała­
twiane są przez ich własną zwierzchność, na k tó­
rej wybór chrześcijanie żadnego wpływu nie wy­
wierają. A\ niosek p. Fruchtm ana w sprawie pi­
sarzy gminnych prz.ydziebmo do referatu  p. B o jce .' 
\(  niosek p. llei-unowicza w spra a ie ekonomicznej 
działalności Rad powiatowych poruczono do op ra­
cowania wnioskodawcy. Sprawozdanie AVvdzialn 
kraj. o przyznaanie gminie m iasta Sambora prrt- 
wli’ poboru gminnego podatku czynszowego, p rzy­
dzielono p. Ttig-onowskiemu. — Klub demokra­
tyczny polski wybrał dla przestudiowania skra­
wy reformy wyborczej, komisję złożoną z pp. Ro- 
manowicza, Yayliingera, Goldinank,4 Zatdeckiego ’ 
i T.oewensteina. TTpoważniono p. Klemansiewicza 
do wniesienia, w Sejmie wniosku w sjn-awie regu- 
la g i 'opłat przy przenie-sieniu własności: p. Ja- 
klińskiego upot.ażniono do zabrania głosu w Tzbie 
w sprawie emigracji włościan.

Z Tenczynka. Tutejsze Kółko rolnicze, do­
tychczas doskonale prosperujące, z powodu niepo­
rozumień wewnątrz zarządu ma być wkrótce zwi­
nięte. (Szkoda! Red.)

Z Sambora pisze nasz korespondent: Pomi­
mo,' że u nas sroga zima,, a śnieg tworzy w 
mieście zasypy, jakby  Sambor leżał na Kamczatce,. . 
w tętnicach nasz^ cii przedmieszczan krąży krew 
silnym prądem, ho objawiają się u nich „egzoty­
czne" zachcenia i namiętności, właściwe mie­
szkańcom południowego podniebia, a zdarzenie, 
które opiszę', prz\ pominą rozboje w toskń-h ..Ga- 
sparonówu, lub członków .,AIaia-vityt;, O temto
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„appiiuiskiem“ usposobieniu naszych " j k w “ 
świadczy napad, jakiego dopuścili sią. Grzegorz 
i .Tózef Honcze, oraz Jan  Grzyb, czeladnik ze 
żydowskiej piekarni, ną--osobie Józefa Trusza 
kancelisty kolejowego. Gdy ten wróciwszy z Neu- 
dorfu (osada Szwabarów) w nocy 6 bin. wypad! 
ze sani przed swym domem, zbliżyli się do 
Trusza ci trzej „rycerze11, a porwawszy go za 
ręce, powlekli na miejsce, oddalone, i tam, „wy- 
maslowali" p. Józefa co się w lezn , zadając mu 
kilka ran  w głowę i rękę, wskutek czego cho­
ruje, Śledztwo sądowe prowadzi w tej sprawia 
sekretarz Bady p. W aydowicz. — .Tużto nasi 
Mazurzy sławni są z tego, że napadają na ludzi 
z miasta i pałają wielką nienawiścią ku in teli­
gentnym, których zwą „ciaraeham i". Mazurzy cfj 
pochodzą od osadników, którzy osiedlili się na 
przedmieściach Samborskich w r. 1777 na miejsce 
wymarłych na „m orf polskich i ruskich mie­
szkańców, a „hphatarstwem ” tego rodzaju, od­
znaczają się przeilewszystkiem mieszkańcy dziel­
nicy „Pow odow a".’ W  południowej okolicy na- 
szftgo powiatu rozmnożyły się licznie wilki, ce­
lem tedy przetrzebienia tego szkodnika, zapowie­
dziano obławę w Spryni. • Zresztą nic u nas 
nowego. W  poniedziałek (6 lun.) odbył się po­
grzeb p. Machekowej, matki dra Emanuela, sła­
wnego okulisty. — Tegoż dnia powtórzono w sali 
kasynowej „Jase łk a11, również z dolnym sukce­
sem pod względem artystycznym, ale czy finan­
sowym, o tern pozwalam sobie wątpić, w tvm 
samym dniu wreszcie laborant w aptece Herdliez- 
kowej dolewając nafty  do lampy płonącej (co za 
nieuwaga i lekkomyślność1!), tak  nieostrożnie to 
czynił, że nastąpił wybuch a płonąca nafta za­
lała mu tw arz. Chorego odstawiono do szpitala. 
"Wypadki tggo rodzaju u nas są dość częste, 
a w r. 1893 w podobny sposób skonała w okro­
pnych męczarniach służąca kontrolera ś. p Kon­
dratowicza. Morteski.

Komisja egzaminacyjna dla nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych w Samborze zawiadamia, że 
egzamina kwalifikacyjne, w jterminie lutowym 1896 
dla nauczycieli i nauczycielek rozpoczną się 17 
lutego br. o g ^ ^ r a n o ?  "Pbdania zaopatrzone w 
przepisane dokum enty,' z biegiem życia, wykazem 
przerobionych podręczników i podaniem ostatniej 
poczty należy wnosić przez rady szkolne, okręgo­
we do komisji egzaminacyjnej na ręce dyrekcji 
seminarjum nauczycielskiego w Samborze najpóźniej 
do 8 lutego br.

P. Salomea Kruszelnicka, znana zaszczytnie 
w całym kraju  artystka-śpiew aczka, która przez 
la t kilka należała do składu opery lwowskiej, 
została zaangażowaną do teatru  Ponehielli w 
Kremonie.

Mieszkanie ta I złr. 50 ct Czytamy w 
dziennikach lwowskich: Sam fakt jest podrzędne­
go znaczenia i możnaby nad nim przejść śmiało 
do porządku bez popełnienia grzechu przeciw su­
mienności reporterskiej. Jeżeli go notujemy',' to 
tylko w tyrm celu, ażeby niejeden wykwintny, 
przesycony' filister), otulony wygodnym szlafrokiem, 
pokrzepiający^- się doskonałą kawą w wzorowo 
opalonym i eleganckim gabinecie, dowiedział się 
bodaj w ten sposńb, ja k  też mieszkają biedni lu­
dzie w tern stutysięcznem mrowisku, którego 
śmietanka wre w tej chwili pełnią karnaw ało­
wych rozkoszy. Ośmdziesięcioletnia staruszka K a­
tarzyna Burowicz wniosła do policii zażalenie na 
swego gospodarza, który mimo z góry zapłaco­
nego czynszu wyrzucił ją  z mieszkania przy 
Smerekowej 4, a w dodatku potłukł skro­
mny zapas naczynia. Czteromiesięczny czynsz, 
zapłacony' przez Burowiczową, wynosił cztery złr. 
50 ct., czyli półtora guldena na miesiąc! "Wy­
godnie tain musi być, nieprawdaż ?

Z  Aiisiro-Wątfićr.

Przygotowania W  sprawie. utworzenia mini­
sterstw a kolejowego ukończone. Nominacja jene­
ra ła  G uttenberga ministrem, zostanie ogłoszona 
w' nabliższyeh dniach. Co do organizacji nowego 
ministerstwa przedłoży' jen. G uttenberg swoje 
wnioski. Zapewne nastąpi krótkie prowizorjum 
dla przeniesienia agend ministerstwe handlu do 
nowego ministerstwa. Nominacja dra R ittnera mi ■ 
nistrem bez teki oczekiwania je s t także w na j­
bliższymi czasie.

Karnawał. Z W iednia piszą : Ochota ludzka 
także czasem niespodzianki wywołuje. Oto mimo 
giełdowych strat., panik, mimo strachów amery- 
kanskich, afrykańskich i armeńskich, karnaw ał 
zaznacza się tu ta j hucznie. Zapowiedziano u dworu 
bale dwa; balów wielkich (elite) 141,' Krantzehen 
111, balów liniowych 88, maskarad 78, a kom­
pletów u tanzmistrzów kilkaset. Osobno wymienić 
należy wieczór blazeński tow arzystw a śpiewaków 
pod hasłem. 8w iat przewrotny, oraz gsclmasbal 
tow arzystw a artystów , bo są to największe cloiis 
karnawałowe. Jeżeli do tego doda się ranty  i za­
bawy prywatne w karnaw ale i w poście, to mo­
żna powinszować przemysłowcom i kupcom. Odbi­
ją  się za zly ta rg  gwiazdkowy. Ale co będzie 
z klejnotami V Po panikach hyl tu  ogromny, nie­
bywały ta rg  na klejnoty; każdy złotnik naby­
wał tanio klejnoty, które damy skrachowanyeli 
mężów albo spekulantki skrachowane, np. tuzin 
artystek , sprzeda wa-e musiały. Równą ilość klej­
notów pozastawiano. Nasuwa -ęię przeto p rzy ­
puszczenie, że w sa-lacli tanecznych będą bły­
szczeć imitacje, djamenty' szklarnie scharfe. któro 
znawcy, puszczając, na nie promie.nie swoich za­
wodowych t e s ó t t , odkrywać będą. Wynikiem

tych odkryć1 będą perły lez i p lotki, ale. k a rn a­
wału nie popsują.

M r Ó Z . Z "Wiednia donoszą, że w ubiegłą so­
botę termometr wskazywał tam  19 stopili. Jak  
na W iedeń, to trochę za wiele.

Z Budapesztu. W dniu Fidjiczerwoa Im. roz­
pocznie się międzynarodowy kongres pocztowy, 
którego obrady trw ać będą przez sześć tygodni.

Z górnych Węgier donoszą o strasznych 
zamieciach śnieżnych, k tó re  wiele szkód w yrzą­
dziły.

Wynalazca zapałek. Na W ęgrzech zmarł che­
mik Jan  iranyi, wynalazca zapałek fosforowych, 
k tó ry  prawo na eksploatowanie tego wynalazku 
za bardzo skromną sumę odstąpił ojcu swegd ko­
leni. Ten "zrobił na tern m ajątek olbrzymi. I ra ­
nyi do końca życia pozostał niezamożnym. Zmarł 
licząc la t 80.

Straszliwie zimny bora nawiedził w tych dniach 
Trjest i okolicę. Miasto całe opustoszało, gdyż 
w szyacj^przed wichrem sk n  li się do domów. B.ncli 
okrętów wstrzymany

Fałszywą notę pięćdziesjecKiguldenową zna­
leziono w Kitzbaeckel w Tyrolu.

Co słychać za granica?

Pruska tolerancja. W ydalania niepruskich 
poddanych nie usta.ją. Robotnik Jó zef W ęgtiński, 
mieszkający w Janowie pod Kwidzynem, a uro­
dzony w Galicji, otrzyma! rozkaz opuszczenJą., 
P rus. Musi z l.im wyjść z kraju też żona Anna, 
z domu B randt, ho choć jest pruską poddaną, 
wedle praw  przez zamęśe.ie utraciła prawo pod­
daństwa pruskiego. Ale rzecz przynajmniej b a r­
dzo wątpliwa, czy też dwoje dzieci z pierwszego 
małżeństwa przestał}- być.., poddanemi pruskiemi 
Lam lrat kwidzyński rozciągnął nakaz opuszczenia 
granic państwa pruskiego też na pasierbice. Na 
razie założył W ggliński protest przeciw temu i 
chce przejść wszystkie instancje.

Straszna burza zatopiła kolo wyspy ischia 
dwie lodzie) .jeden japlit, ą nadto pewien grecki 
statek towarowy przewróciła burza i zatopiła po­
łowę załogi.

Katastrofa kolejowa, w pobliżu miejscowo- 
'śpi Casetas w Hiszpanji zderzyły się dwa pocią­
gi .psobowe, przyczaili utraciły życie dwie oąoliy, 
a dziesięć .jest ranvcli. *■

Maniak. Henryk Rochefort dowodzi, że Emil 
ZftLa jest bardzo chory: „Podobnie jak  Śimi — 
powiada — dotknięci sa manją prześladowcza, 
ta k  on cierpi na manję '„kopułow ą11 .^J.ęstto cho­
roba nieuleczalnm Przekładano” mu, że wstąpie­
niu i ego w poćżet „nieśm iertelnych11 przeciwną 
jest part ja „.djuków1-. j ) j a przejednania ich, go­
tów .jest nosić im mleko, stroje fortepjany, za­
kładać palniki Auern, g‘btów dla nich stać się 
froterem, szklarzem, pasztetnikiem  — ry le się 
dostać pod kopulę A kadem jif j

Marnotrawstwo drukarskie. Pewieii uczony 
angielski obliczył, że .język francuski ma 13 prc. 
niepotrzebnych liter. Ponieważ w języku tym 
wychodzi 6 .800 czasopism, przeto rocznie spo- 
żytkowuje się 108 miljardów liter," a pomiędzy 
14 miljardów nad rzeczywistą potrzebę, co wynosi 
około pólrzw arta miliona złr; za samą farbę dru­
karską. W  .języku angielskim je s t 12 proc. nie­
potrzebnych liter, a że w języku tym wychodzi 
1.700 czasopism, amerykańskich nie licząc przeto 
12 miljonów zlr. sama faiba więcej kosztuje, 
niż kosztowałaby, gdyby ortografja była więcąj 
uproszczona. Ogólną stra tę  farby,, papieru i czasu 
uczony angielski obliczył na 35 miljonów złr. — 
w czasopismach angjplskich i francuskich, nie li­
cząc wcale t^siążek w obu jęz}kach.

W magazynie prochu, należącym do firmy 
Harmsdorlf. o pół kilom etra od miasta Gothy, na­
stąpił wybuch. W prącliowni było 2 ,500 k ilogra­
mów prochu, a wybuch byl tak  silny, że w Gotha 
domy zadrżały  w podstawach, .jak przy trzęsieniu 
ziemi. W szystkie prawie §zyby w oknach pobite. 
W iele osób powypadało z łóżek.

Zamiecie w Konstantynopolu. W  tych dniach 
gwałtowna zawieja śnieżna szalała nad Konstan­
tynopolem. Komunikacja kolejowa był A przer­
wana, G i'ient-Expreśś.wcale stąd wyruszyć nie 
mógł. W pęęcie żegluga niemożliwa. W wielu 
dzielnicach zawieja zrządziła znaczne szkody.

Chyba Żarty. W edle pogłoski, puszczonej przez 
Figaro, francuskie ministerstwo oświaty i sztuk 
pięknych zamierza .jakoby na członka zagraniczne­
go Akadeniji Sztok Pięknych zaprosić — -cesarza 
Wilhelma II.

25 prawnuków. Narodzony niedawno syn 
księcia Yorku powiększy! do cyfry 35 liczbę p ra­
wnuków królowej AY iktoi-ji — 16 książąt i 9
księżniczek. Królowa miała 9-ro dzieci, z tych 
8-ro żyje, ma 3,ę wnuków, ogółem zatem potom­
stwo sędziwej monarchini dosięga cyfry 68 osób.

Lekarka na tronie. Królowa portugalska za 
miłowana jest bardzo w nauce medycznej ; ukoń 
czyta,świeżo drngi kurs medycyny i przed władzą 
uniwersytecką w Lizbonie złożyła egzamin na kurs 
trzeci.

Wilhelm II. miody cesarz niemiecki, k tóry  z 
równą swobodą komponuje „kaw ałki11 muzyczne 
i miażdży wywrotowców toastami, wyglaszanemi 
na wszystkich możliwych bankietach, odznaczą' 
się, jak  wiadomo, także manją podróży. Jedno z 
pism berlińskich zadałojsobie fatygę, aby spo­
rządzić sta tystykę zeszłorocznych podróży cesar­
skich. W edle tego zestawienia "Wilhelm II odbył 
w roku 1 8 9 5 r^gółem siedmdziesiąt jeden podróży, 
z czego dwadzieścia przypada na polowania, piętna­

ście na manewry i rewje wojskowe, dziesięć na 
wizyty, a dwadzieścia" biedni bez żadnego i;ę]u 
"Wszystkie te  podróże zabrały młodemu cesarzo­
wi niemieckiemu sto sześćdziesiąt siedm dni, s tra ­
conych dla produktywnej pracy państwowej, oczy­
wiście. o tyle, o ile. nie wygłaszał w tym czasie 
swoich... toastów.

Do bieguna, w  maju b. n.ku ma w , \  ruszyć 
wyprawa naukowa ze Spitzbei gu do bieguna Pół- 
noc.nego. Na czele ekspedycji stanie p. Andre, 
ze Sztokholmu, wezmą w niej nadto udział pp. 
Ekholm i Strindbarg. ten ostatni ma dokonywać 
zdjęć fotograficznych. Podróżnicy puszczą się ha­
lonem, sporządzanym obecnie w P aryżu. Zrobio­
ny będzie z .jedwabiu, naumyślnie w tym celu 
utkanego w Lyonie i nadzwyczaj rozciągliwego 
oraz wytrzymałego. Kośżt budowy balonu" (mają 
cego nosić nazwę „Pole Nord") siatki i łódki 
wyniesie około 50 ,000  fr. Balon ma być gotów 
na dzień ! 1 -ty .maja, w razie przeciwnym fabry­
kant wypłaci 25 ,000 fr. kary.

Z Rosji- Ja k  z Petersburga donoszą, rząd 
rosyjski podjął nanowo myśl wprowadzenia mo­
nopolu tytoniowego.

Krupp Z Essen. "Właściciel olbrzymich fa­
bryk broni w Essen, K rupp ," 'jako  gratyfikację 
noworoczną ofiarował urzędnikom swoich zak ła­
dów 150,000 marek.

Kronika berlińska, Donoszą z Berlina na d 
8 bm. Stolic^) nasza dzisiaj .już się gotuje do u- 
roczystości, projektowanych w dzień 18 b. m., 
jako w rocznicę 25-letnią ogłoszenia eesarstwa 
niemieckiego. Na wielkim festynie dworskim, za­
powiedziani ni przez Cesarza, tenże wygłosi mo­
wą od tronu, celem zaznaczenia doniosłości h i­
storycznej owago dnia pamiętnego. Dla uświetnie­
nia rocznicy odbędzie, się pod „Lipami" przy 
pomniku Frydery ka 11-go wielka rew ja  wojsk, 
sto jący li załogą w Berlinie, reprezentowany! Ii 
przez kompanje skombiiiowane wszystkich pułków 
bez wyjątku. Świetne to będzie widowisko. Ma­
g istra t tutejszy postanowił udać się z prośbą ilo 
rady miejskiej, aby w dzień rocznicy urządziła" 
w wielkiej sali ratuszowej uroczystość i wyzna­
czyła komitet, mający zająć się ustanowieniem od­
powiedniego! programu uroczystości. Na przed­
mieściach : w ( 'harlottembnrgu, (Rixdoi fie, Sthone- 
liergu i "Weissensee zapowiedziane są patriotyczne 
aktv uroczyste w salach ratuszowych.

W iclką świetnością ' 'odznaczać się ma uro­
czystość, projektowana w rocznicę 200-ną istnie­
nia tutejszej ak.ndemji sztuk pięknych. Senat 
akademicki na życzenie cesarza, żywo interesu­
jącego się obchodem rocznicy jubileuszowej, o- 
znaczyt d. l-szv  lub 14-ty lipca, jako  dzień u- 
roczistości głównej. P rogram  obejmować będzie, 
obok wielkiej międzynarodowej wystawy sztuk 
pięknych, do której już dzisiaj czynione są przy­
gotowania, kilka aktów publicznych i prywatnych 
uroczystych w czatie od 2 — 1 maja r. b. IV pro­
gramie znajdujemy także muzyczną trzydniową 
uroczystość pod kierunkiem profesora dr Józefa 
Joach im a'i wystawę dzieł dawniejszych uczniów 
akadeniji w jej salach, \kadem.ja przygotowuje 
wydanie ilustrowanej historji swojej, proponuje 
wybicie medalu pamiątkowego i sporządzenie k a ­
talogu ilustrowanego dziel wystaw} uczniów 
akademii.

Kronika żałobna.
Onufry Odrowąż "Waligórski, właściciel dóbr 

ziemskich, zmarł dnia 12 b. m., przeżywszy lat 
69 w Krakowie.

K r o n i k a  I  ti rt o w  a.
Prooes o szpiegostwo.

W  krakowskim  Sądzie karnym  rozpo­
częła sie w dniu wczorajszym, 13 b. ni., 
rozpraw a karna z powodn udarem nionego 
przed paru  miesiącami w ykradzenia nader 
ważnycli aktów  wojskowych z kancelarji 
pułku 2 art.ylerji wałowej.

J a k  wiadomo"), głów nego spraw cH  J a n a  
H  r  a d i 1 a, ogniom istrza, skazał Sąd g arn i­
zonowy tu tejszy na  5 la t ciężkiego więzie­
n ia i zdegradow ał na  najniższy stopień żoł­
nierski za “ zbrodnię usiłowanego szpiego­
stwa. Rozpoczęta zatem  wczoraj rozpraw a 
cyw ilna obejmuje następujących oskarżo­
nych : W o j  c i e c  l i a K o z e r s k i e g o  sze­
wca, 36-letaiego, rzym.-kat. religji, żona* 
tego, ojca 3 dzieci, urodzonego i p rzeby­
wającego stale w Proszowicach w K róle­
stwie P o lsk ięm . poddanego rosyjski°go ; 
Sam uela St.rumpfnera 51-letniego, izraelitę, 
żonatego, oj a 8 dzieci, urodzonego i mie­
szkającego w Krakowie, zastępcę Tow. ase- 
kur. „E quitab le1: ; tegoż ż o n ę , Ćharlotę 
iStrumpfnei;, 43-letnia izraelitkę, m atkę 8 
dzióęi, urodź, w Mikołajowie na Szląsku 
prpskim , m ieszkającą w K rakow ie; Almę 
S trum pfner, urodź. 1879 r. również w Mi­
kołajowie, stanu wolnego, zam ieszkałą w 
Krakowie. T ak  Kozerski. jak  i S trum pfne- 
rowie, znajdują>się od października w are­
szcie śledczym.

K ozerski w ysłany był z M ichałowic do 
K rakow a w; ,celu w ykradzenia aktów  woj­
skowych z kanęelarjl w spom nianego pułku 
p rzy  ul. św. G ertrudy.

O godz. 9 rozpoczęła się rozpraw a wnio­
skiem p. prokurato ra Dolińskiego o całko­
witą tajność procesu, uzasadniona rem, że

na stół sądowy przyjdą pod obrad}- spraw y 
wojskowe,-* których w yjaw ienie m ogłoby 
szkodzić interesom  państw a. Mimo opozycji 
adw okatów  drów R osenblatta i Szalaya, 
T rybunał przychylił ;śię do wniosku oskar­
życiela publicznego i zarządził rozpraw ę 
t a j  n ą  r pozostali zatem  w sali tylko mę­
żowie zaufania.

A kt oskarżenia zaw ierający stronic 72 
czytano do godz. 12. poc-zem nastąpiło  
przesłuchanie osk Kozersuiego.

Whśc gi w Krakowie w czerwcu 1896. (t '. d.) 41. 1’. 
,!óz. Krzysztofowi.cza gn. om L ittle  M aster po Master 
Kililare z Folie. 42. P . Roi). Lebaudy kaszt. ag. D rag 
po Jrchiduc z Iris. 43. Tegoż kaszt. ag. Perv.it po Am- 
phion z Z arah. 44. P . Aleks. L ederer kaszt. og. Grubian 
po Gunnerslm ry z Gam iani. 45. Mr. Lincoln og. Moreyj 
po Chislehurst z G u t. 46. Ks. Mik. Palffy karoirn. og. 
tn a to le  po Trium ph z -Ue^-ra. 47. Tęgoż og'. H ardy po 

Trium ph z HarveM. 48. P . And. Pechy irn. "g. D&stila- 
teu r po Isobar z Eug’ossa, 49. Tegoż gn. om Eckelinrd po 
A rcadian z Kster. 50. Tągpż kaszt. og. rinob po SI aster 
z S jb illa . 51. H r. Józ. Potockiego kaszt. og. Neptun po 
T riton  z L ittle  Queen. Nfe. Tegoż kasz t. ki. 1’dyskaw ica 
po B raconnier z S ta tue tte . 53.. B a r. Kat. Ilotscl.ild gn. 
ki. po Z snpan z "Waterproof. (c. d. n.).

Mały ekonomista.
Kursy walut i papierów wartościowych

K raków , dnia 1:!/j 1896.
W a I u t y

Ruble ros. papier.............................
M arki n i e m i e c k i e .......................
20 franków ki z ł o t e .......................
b u k a t y ................................................

Papiery wartościowe
zlr. 100 oprócz kuponów bież. 

4'7'j gal. listy  Tow. Ziem. koron
41/2°Ó
ó°7o'
w / o
D /o - , 
4°/n

B anku Hipotecznego 
Hip. prein. . 

,. ,, K rajow ego .
K ra j. kor. .

obligacje propinac. . .
pożyczka kraj. 1893 r. kor. 

Losy
M iasta K r a k o w a ...................................
Czerw, krzyża w ęgierskie . . .

,. ,. anstrjackie  . . .
w łoskie . . . .  

P . a w l i k a ...............................................

G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

płat ą żądają

zlr. Ict. z lr / er
128 75 129- .311

59 20 59! 50
9 59 9 65
5 69 5 76

97 25 98
99 30 100 30

108 50 109 50
to n — 100 75

97 — 98 -
97 50 98 5n
96 -75 97 75

25 — 27
10 51) 11 50
17 18
11

7

1
1

89

Kur ■s z dnia 13/i 1896.

Kurs w wal. 
austr.

złr. et.
100 15
100 -h)
122 20
100 to
121 85.

98 85 ,
997 —
355 —
121 55

59 40
11 86

9 68 '/,
44 05

5 71

R en ta  papierow a . . .
",.. - srebrna . . . .

A ustr. ren ta  z ło ta . . .
koronowa 

"Węgierska ren ta  z ło ta
„ ,. koronowa

Akcje B anku austro-w ęgier. 
kredytow e . . .

Londyn ...................................
M arki niemieckie. . . .
20 m a r k o w k i ........................
20 f r a n k ó w k i .......................
L i r y .........................................
I t u k a t y ...................................

Ze statystyki. D yrekcja poczt galicy jsn id i , g łu ­
sza: W  listopadzie 1895 r. nadano we Lwowie 5B0.OOO 
listów  pryw atnych niepółeconyeh; 229.000 k a r t kores­
pondencyjnych- 24.000 posyłek pod opaską: 16.500 po­
syłek z próbkam i:' 403.600 egzem plarzy  gazet; 224.600 
listów urzędowych; 60.708 listów  poleconych: 17.222
przekazów  na kwotę 637.1)98 złr, 18 ct.: 30.906 posy­
łek wartościowych, 5354 czeków 1324 zwykłych -k ła ­
dek oszczędnościowych w łącznej kwocie 859.21 zlr. 
30 ct. Ogółem zatem  1,543.214 posyłek. Nadeszło do 
L w o w a: 449.000 listów  pryw atnych niepoteconycli;
195000 kart korespondencyjnych: 58000 posyłek pod 
opaską: 8600 posyłek z próbkami: 1207 90 _ egzem plarzy 
gazet;" 66100 listów  urzędowych: 62245 listów  poleco­
nych- 51504 przekazów  na kw oty 909282 zlr. 50 ct. 
46583 posyłek wartościowych; 653 isygna czeku 
wych, 4 0 2 ’ asy g n a t na w ypłatę  zwykłych wkładek 
Oszczędności (zw roty) w łącznej kwocie 74984 1 z ł- 
80 ct. — Ogółem zatem  1.058787 przesyłek. W li­
stopadzie 1895 r. nadano i2610  telegram ów , za k tó ­
re pobrano opłatę w kwocie 9494 zlr. —  ct.. nade­
szli' 15602 telegram ów  dla adreśąłów  w miejscu, a 
108442 telegram ów  do przetelegrafow ania (transit,i). 
W listopadzie 1895 r. nadano telegram ów  2233, 
dochód 1340 ał. — "ot... przybyło telegram ów  2775. 
Ilość rozmów telefonicznych między abonentam i 36334.

W i e d e ń  .12 stycznia. Pokazały  się tu ta j w obif gu 
fałszywe srebrne guldeny z d a tą  1891 i austrjackim  
stemplem, oraz w ęgierskie z la t  1881 i .1882.

Celem podniesienia handlu czyni rząd pamki ud 
czasu do czasu pewne ulgi. I tak w ostał nich cz tsaeh 
wyszła ustawa, na mocy której, właśc ,-iele mlynow' 
w- państwie niemieckiem. wysyłający mąkę m granicę 
(Niemiec) mogą po załatwieniu formalności gi moż­
nych według odnośnych przepisów stosownie do ro­
dzaju w-ywoźonej mąki (pszenicznej lub żytniej) zboże 
do Niemiec zwozić za 75. względnie ®5°/0 _ opustem 
celnym. We wspomnianym wypad] u. najlepiej z n-fttic 
się do spedytorów granicznych dobrze co do tej K w e ­
st]! poinformowanych. •ful. liob.

Warszawą 11 stycznia. (C u k i e r). Pew ne wzmoc­
nienie tendencji na rynkach zagranicznych spowodo­
wało też i na  naszym  rynku pewne ożywienie, m ia­
nowicie w yw ołało dążenie do wywozu i zapotrzebo­
wanie w tym  kierunku. Wobec jednakże pewnego bra­
ku dokładności i jednostajnóśfi w pojm ow ania rozpo­
rządzeń m inisterialnych przez organa wykonawcze,- 
okazało się koniecznem odwoła-nie z prośbą o w yja­
śnienie kwestyj spornych, a tym  sposobem y tranz- 
akcjaeh tym czasow a przerw a zapanow ała. P rzytem  
z powodu* św iąt starego i nowego stylu brak było 
życia i ruchu, do czego przyczynia się jeszcze i ta  
okoliczność, że zapasy  przed św iętam i poczynione 
przez kupców, jeszcze się nie wyczerpały i nabywcy 
zachowują się wyezekująeo. 0^ handlu m elasą trudno
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oąś powiedzieć. Obecnie panuje cisza i brali obrotów, 
lecz z rozpoczę-ciem naw igacji zw i żka je s t  spodziewa­
ną. Czy jed n ak  będzie ona tak  znaczną, ał>y mnoże- 
bniła eksport — w ątpić należy. Za  g ranicą u trzym ują  
się nom inalnie 'C,eny we F rancji 4.75 fr. za 100 kg. 
bez cla. W  Gdańsku 1.50 m. za 50 kg. łącznie z becz­
ką  przy 50°/„ zaw artości cukru francó port Neiifahr- 
wasser.

Ze spraw rybołówstwa. G azety rosyjskie donoszą, 
że celem uporządkow ania rybołów stw a w Rosji za ­
m ierzone je s t  wydzielenie spraw  dotyczących rybołów ­
stw a i liodowli ryb z pod kom petencji departam entu  
roln ictw a, jako  nie mająoego nic wspólnego z rolnic­
twem  i stworzenie^ dla .ycliże spraw  osprmęao cen 
tralnego  zarządu techniczno-gospodarczego.

Norymberga 11 stycznia. Tranzakoje na rynku 
chmielowym są nader ożywione. D olny chmiel brow ar­
ny  ha llertausk i, w irtem berski i polski (tego o sta tn ie­
go świeżo znaczniejsze p rz r ly ly  partje).'sprzedaw ano 
po 5 0 — 5 7  m. niektóre p a rtie  po HO m. za 50 kilo. 
{3 pudy). Na eksport kupowano chmiel po 30—45 m. 
W czoraj dowieziono 150 hel, sprzedano zaś 400. Nie­
mniej zapasy zm niejszają się bardzo nieznacznie, a 
położenia rynku nie można nazw ać pomyślnem. pomi­
mo zm niejszania się ilości pięknych gatunków . Geny 
nie uległy z m ian ie : notowano za polski prim a 5T>—60 
ni. śeeunda 40—45 ni.

Komisja skarbowa Stanów Zjednoczonych półno­
cnej Am eryki postanow iła wycofać dolary papierowe 
na niższe kw oty od 10 dolarów opiewające, i zezwolić 
n a  w ytłaczanie dolarów  srebrnych osobom pryw atnym , 
pod kontro lą rządu.

Czekamy na wyjaśnienie!
W obec poruszonej nader drażliwej spra­

w y nieprzyjecia . przez p. P rezyden ta dy­
plom u honorowego członka, nadanego mu 
przez Z arząd M uzeum Narodowego w R ap- 
persw ylu z okazji p rzeniesienia tam że serca 
Kościuszki czujem y się w obowiązku dać 
w yraz zapatryw aniom  licznych obyw ateli 
naszego grodu, k tó rzy  w sprawie tej czy­
nili nam  różne uwagi. N adanie dyplom u 
honorowego panu  Friedleinow i uw ażam y 
za  zaszczyt dotyczący w równej mierze 
naszego m iasta i tak  też tłćm aczy sobie 
obywatelstw o nasze krok Z arządu Muzeum 
Narodowego, które też maWsłuszny powód, 
czynem  pana P rezyden ta  być dotkniętem . 
W  wypadku tym m usimy usunąć wszelkie 
względy polityczne, jakit- p. Fried lein  brać ' 
tu  m usiał w rachubę, z łatwo zrozum iałych' 
powodów n ienarażania się pew nym  sferom. 
Lecz wiadomem jest przecież pan u  P rezy­
dentowi, jak ą  czcią otacza naród cały in ­
sty tucję narodow ą na ziemi Helw etów. kie­
dy  wolą reprezentan tów  naszych w ybrany 
d ep u ta t pojechał do R appersw ylu reprezen­
tować nasze miasto w akcie złożenia tam  
serca narodowego bohatera. Zupełnie po­
dzielam y zapatryw ania naszego obyw atel­
stwa, że krok p. F ried leina by ł nietaktem , 
z którego zdać pow inienby sprawę wobec 
R ady  m iasta, k tó ra je s t w pełnem  praw ie 
przy jccia  do wiadomości .jego uspraw ie­
dliwienie. Póki nie dojdą na5 odnośna droga 
m otyw y czynu pana Prezydenta, tak  długo 
czyn  ten" uw ażać będziemy za ujm ę uczy­
nioną godności starej stolic^ polskiej. iT5P 
zgadzający się z uczuciam i większości mie­
szkańców. Czekam y więc wyjaśnień, o które 
upom nieć się je s t obowiązkiem naszej R a ­
dy  m iejskiej, k tó ra n ietak lem  p. F riedleina 
w  p ierw szym  rzędzie pow inna czuć się do­
tkn iętą . W zgląd, że p. P rez y d en tk a  m am y 
tu  n a  m yśli nieprzyjeeie dyplom u ma ho­
norowego członka Stow arzyszenia m łodzieży 
handlowej) już  raz podobną okolicznośoia 
podał w wą/tpliwośó swe zapatryw ania na 
czynione mu dowody życzliwości i szacun­
ku, może wzbudzić obawę, że harm onijne 
do tąd  współdziałanie obyw atelstw a dla do­
bra m iasta z jego  głow ą a oparte na zu- 
pełnem  zaufaniu, może Dyć zachw iane na 
przyszłość.

KONKURS MALARSKI
w T ow arzystw ie P r /. Szl. Pięknych.

Niedarm o mówi się, że „w szystkim  do­
godzić trudno". Szczególniej p rzy  wszelkie­
go rodzaju konkursach przekonujem y s:ę o 
słuszności Cego zdania, gdyż z n a tu ry  rze­
czy wynika, lż kilku wybrańców, czy rze­
czyw istych zasług, czy .też trafu , byw a za­
dowolonych — reszta zaś, n ieraz i słusznie, 
narzeka na  w yrok sędziów.

W  swoim czasie podaliśm y orzeczenie 
ju n j  konkursowego, w raz z nazwiskam i na­
grodzonych m alarzy i ty tu łam i ich obra­
zów, obecnie zaznaczj-ć musimy, że orzecze­
nie to spotyka, się pod niektórem i w zglę­
dam i z ostrą oceną publiczności krakowskiej 
która, jak powszechnie wiadomo, okazuje 
dużo znawstwa i interesu w rzeczach m alar­
stwa.

O pinja znawco (lecz me tych, k tórzy 
w ydali sąd w im ieniu D yrekcji Tow. P. Szt. P.) 
sk łania się jednozgodnie ku zdaniu, że p rzy ­
znanie pierwszej nagrody  p. A nt. P iotrow skie­
m u za obraz S p o  t k a n i e  _ /wobec obrazów 
p. > S. H irszenberga S i e s t a  s o b o t n i a  
{druga nagroda), p. A. Kozakiewicza W  k a- 
ż -n i, lub p. S. Saskiego O d w i e d z i n y  

k  w e sffi a r  z a , je s t conajm niej niezrozum ia- 
łem. W yrok  jury , złożonego z sam ych a r­
tystów , na mocy którego przyznano p  L u ­
dwikow i Stasiaków i za obraz pod ty tu łem

J a s n a g ó r a  nagrodę w łości 800 koron, 
(podobnie jak  p. Piotrowski emu)*) znajduj e 
mniej n ieprzychylną ocenę.

P ierw szy z w ym ienionych obrazów, t.j. 
S p o t k a n i e ,  m a treść tak  błahą, że niczem 
do siebie oka widza nie przykuw a. S tary  
strażnik  leśny spotyka dziewczynę pasącą 
kozy i tłóm aczy jej, że w tern miejscu paść 
tak  szkodliwych drzew ostanow i czworono­
gów, ja k  kozy, niewolno —  ot i wszystko. 
M alowanie nie je s t zła^' ale nie odznacza 
się niczem oryginaln i m — m ożnaby nawet 
zrobić mn ten  zarzut, że skoro scena od­
byw a się na  otw artem  powietrzu, to szcze­
góły  pow innyby ustępować na drugi plan; 
przed ogólnemi masami.

S i e s t a  s o b o t n i a  p. H irszenberga 
przedstaw ia rodzinę żydowrską w któremś 
z m iast fabrycznych K rólestw a, o czem są­
dzić m ożna po kominach, które wddać przez 
okno — zgrom adzoną u łoża chorej babki 
na odpoczynek poobjedni Młody żyd, o bar­
dzo typowej tw arzy, a u b rany  w charakte- 
rystyczną czapkę, jak ą  noszą izraelici tam ­
tejsi, czyta coś zajm ującego, czemu wszy­
scy pilnie przysłuchują się, z w yjątkiem  
może najm łodszego członka ro d z in y — wnu­
ka — opartego o kolana dziadka, w ybor­
nej pod każdym  względem postaci. K ilka 
innych figur uzupełnia tę  scenę pełną p ra­
w dy życiowej, oddanej z rzeczyw istym  ar­
tyzmem. M alowanie je s t doskonałe, szcze­
gólnie, uderza jego swoboda,- skutkiem  któ­
rej, pa trząc  na  obraz, m a sia w rażenie n a­
tu ry , a nie malowidła.

P. S tasiak  jest- oddawną, znany; jako 
m alarz, obdarzony dużym  talentem . B rako­
wało nip jednak dotąd możności ubrania 
swych dobrych pomysłów" w formę możli­
wą — czfśtó najlepsza kom pozycja wycho­
dziła na jego obrazach karykaturalnie. N a­
grodzona J a s n a g ó r a  zaznacza w ielki po­
sil p pod względem  techniki. Moment, gdy 
„kom panja" pielgrzymów" pieszo udajacycli 
■się do Częstochowąy, ujrzało w dali klasztor, 
tak  drogi ąercu każdego Polaka, stanowi 
treść kompozyt ji. P ą tn icy  w  naji ozmaitszy.ch 
pozach i za pomocą gestów, w yw ołanych 
uczuciem religijnem , w yrażają swoją radość 
n a  w-idok ulubionej stolicy „Królowej ko­
rony polskiej “. Tem at/ to po.etyczny, patrjo- 
tyczny, a p rzy  tern oparty  na  rzeczywisto­
śc i i dotąd mało w yzyskany. Jeden  tylko 
dysonans w- w ykonaniu razu, niezm iernie^ 
to jest. pole, na  którem  scena się odbywa, 
zasłane masą jakichś pstrokatych kwiatów, 
ani źdźbła praw dy nie majaęycli,

P anu  Kozakiewiczowi, w ytraw nem u m a­
larzowi. majacATiu za soba p iękną p rzy ­
szłość artystyczna, nie przyniosłaby była 
wielkiej chwały, żadna .z nagród w- obe­
cnym  konkursie i bez niej, każdy, kogo 
polska sztuka obchodzi, wie co J e n  m alarz 
um ie i co są jego  prace wart-e, n ie m ożna 
wszakże oprzeć się Uczuciu pew-nego przy­
krego zdziw ienia widząc, że obraz Z k a- 
ź n  i nie miał szczęfsia u pp. sędziów. 
Szczęśliwie dobrane mottu : „Nie dbam, jak a  
spadnie kara itd .“ ilustruje dzielna postać po­
w stańca, którego w yprow adza z celi dwóch 
żołnierzy moskiew skich pod przewodnictwem  
podoficera, trzym ającego rozkaz pisany w 
reku. Dwaj współwięźniowie zapew-ne uści­
snęli już tow aizysza w alk z pod Miechowa, 
Siem iatycz lub Kobylanki, zrezygnow-ani — 
bo i ich ten  sam los czeka — posyłają mu 
teraz  nieme pożegnąnie wzrokiem  bezna­
dziejnym . Za chwilę usłyszą oni głuchy 
odgłipś salwy karabinow ej, po której, jak  
mówi poeta : „cm hnwes Ilerz, es schluyt nicht 
imikrłf: ... W ykonanie tego dram atycznego 
pom ysłu stoi na  równi z patrj otyzmem, 
k tó ry - kierow ał ręka a rty sty  p rzy  stw orze­
niu obrazu;#będącego wogółe jednem  z naj­
ładniejszych dzieł polskiego m alarstw a. Za­
rzut, jak i kilkakrotnie słyszeliśm y od osób, 
oglądających obraz p. K .,,że głów na postać, 
w yprow adzanego z więzieńia pow stańca jest 
pojęta zbyt teatraln ie , rAeijesł uzasadnio­
nym, zw ażać bowiem należy, źe niezw ykle, 
a dram atyczne 'ębeny w życiu wyw ołują u 
icli uczestników  niecodzienne ruchy postaci 
i w yrazy tw arzy.

Z reszty  prac konkursow ych zasługują 
na u w ag ę : O d w i e d z i ł y  k w e s t  a r  z a 
p. Saskiego. Obraz to tak  sym patyczny, tak  
ładnie m alowany, że każdy, patrząc na 
ntógo, chciałby znaleść.się  w tej schludnej 
chacie polskiego chłopa, porozm awiać z jej. 
gospodarzem  i gospodynią, uścisnąć rękę 
poczciwego kapucyna, żywo p rzy p o m in a ją  
Cego znanych nam  jedynie z tradycji owych 
kw estarzy z daw nych, dobrych czasów.

Profesona W ojciecha G ersona W j a z d  
K a z i m i e r z a  S p r a w i e d l i w e g o  tl’ o 
K r a k o w a  im ponuje rozm iaram i a sposo­
bem  m alow ania przypom ina zaczątki nasze­
go historycznego m alarstw a.

P. M. Kazanowskiej W  w a r z y w u  y  m 
o g r o d z i e  i ład n iu tli obrazek O f i a r a  
w ykazują wiele talenj/u, rów nie ja k  p. A. 
B iernackiej poetyczna K a l i n a .

Rzecz szczególna, że tak  Alny pod wzglę­
dem m alarskim  tem at jak K r o ż e ,  aczkol­

wiek dał przedm iot dwóm konkurującym  
do obrazów, nie w ywołał naw et średniej 
w artości kompozycji — widocznie natchnie­
nie na  zaw ołanie nie przybyw a.

Obrazy pp.: Alchimowicza Z n i e d a l e ­
k i e j  p r z e s z ł o ś c i ,  W  Mazurowskiego 
K t o  k o g o  z w y c i ę ż y ? ,  W . D ietricha 
S i e l a ń j k a ,  A. Pełczyńskiego P o w r ó t  
z j a r m a r k  u, K. Mien D o  B o g a  i in­
nych, pow innyby być omówione bliżej — 
niestety, b rak  miejsca, ów wieczny w róg 
każdego dziennikarza, zmusza nas do od­
mówienia sobie ;fej przyjem ności. (a.)

Mowa
posła Wójcika z ziemi krakowskiej

(wygłoszona n a  posiedzeniu Sejmu, p rzy  u- 
zasadnieniu wniosku o obwałow anie W isły).

W ysoka Izbo! K raj nasz;, jako  przew a­
żnie rolniczy, potrzebuje szczególniejszej 
opieki k ra ju  i rządu. M inęły te błogie cza­
sy, kiedy to Galicja pokry tą  by ła  wielkimi 
lasami. Dzisiaj kraj nasz,*T:-a V3 część wiel­
kiej Ojczyzny, świeci gołem i grzbietam i 
gór, daw niej zalesionych. L asy  i bory ob­
szerne niegdyś, właściciele ich dali na pae 
stwę spekulantom  clrałatowcom i naszym  
m iłym  przyjaciołom  Prusakom , którzy lwią 
część lasów w ytrzebili i do swojego fater- 
landu wywieźh W obec tak  rażących oko­
liczności, bo ogołoconych tysięcy morgów 
ziemi, nie dziw, że w ytrzebiona z drzew 
ziemia niem a oparcia nadm iernym  strum ie­
niom deszczów, k tóre mszczą się na rolni­
kach za nierozw ażną gospodarkę wielu m ar­
notraw ców . Si raszne fale rozhukanej wody 
ulewnej, rok rocznie praw ie niszczą całe 
m ienie gospodarzy, niosąc wkoło spusto­
szenie. K iedy ju ż  do tego stanu  przyszło, 
że w ody nie m ając oparcia po górach n a­
szych, pędzą bez przeszkody do rzek, n a ­
leży tedy  z większą energ ją zabrać się k ra­
jowi p rzy  większej pomocy rządu do racjo­
nalniejszego regulow ania i obwałow ania tycli 
ostatnich.

Nie wiem, ja k  wogóle prow adzone je s t 
obwałowanie • w szystkich krajow ych rzek. 

,Ale to wiem, że sypanie wałów ochronnych 
koło W isły nie je s t prowadzone należycie. 
O d 3 -ech  czy 2 la t obwałow uje się W isłę 
pom iędzy Podgórzem  a Niepołomicami, tj. 
praw^’ jej brzeg. Po ukończeniu na tej 
przestrzen i wałów, m a się dopiero p rzystą­
pić do sypania .ich po lewym  brzegu i to 
nastąp iłoby  dopiero za la t kilka.

W obec tego, gdy nastąp i powódź, mie­
szkańcy lewego brzegu W isły  narażeni zo­
staną na  wielka katastrofę, gdyż wszystka 
woda rozleje się_ na  tę stronę. Czyż nie le­
piej by łoby! aby W ydział krajow y tak  n- 
rzadził, aby rozpoczęto roboty już na. wio­
snę w r. b. i sypano w ały ochronne rów no­
cześnie po obu stronach, bo się tym  spo­

so b em  zagrożoną ludność lewego brzegu 
W isły od rum y m ajątkowej ochroni.

Zwykle, gdy kraj naw iedzi powódź, Sejm 
uchw ala znaczniejsze sumy dla poratow a­
n ia  powodzian. Dotychczas w ydano już 
setki tysięcy, a czy takie datk i jednorazow e 
przyniósł}" korzyści dalsze; o tem wątpić, 
należy.

Co pomoże włościaninowi, gdy  otrzym a 
np. kilka funtów  soli. parę  k w art różnych 
wiktuałów, zapałek paczkę; bochenek chle- 
ba i wódki W celu konsolacji ludności rj 
T aka pomoc jednorazow a ludności nie po­
m aga i nie ochroni od m ieszkania na s try ­
chu podczas powodzi nie ochroni od wy- 
sprzedania inw entarza żywego, nie ochroni 
od zupełnego zniszczenia tysięcy ' m orgów 
ziemi. Nie ochroni od klęski ludności nic, 
ja k  tylko Jszybsze obwałowanie rzek. które 
często setki tysięcy pieniędzy pochłaniają 
na zapomogi, natom iast należy więcej żą­
dać od rządu funduszów na regulację rzek 
galicyjskich.

Możeby kto  powiedział, że ty le ' pienię­
dzy kraj uie je s t w stanie łożycj, aby oba 
brzegi naraz i prędko hfbwałowaó. A dla 
czego py tam  się, znajdzie się suma zawsze 
pokaźna i w krótkim  czasie n a  zapomogi 
po w ylew ach ? Dlaczego rząd m a pieniądze 
na  fundusz gadzinow y ? A zatem  zam iast 
dawać zapomogi, ze te  nieniądze p rzy stą­
pić raczej należy do sypania wałów. Z tych 
powodów Sejm raczy uchw alić polecić 
W ydziałowi krajowem u, aby już  na  wiosnę 
18(16 r. rozpoczęto sypaoie w ału  ochronnego 
po lewym brzegu W isły w powiecie' k ra­
kowskim.

Telegramy
,.DZIENNIKA PORANNEGO“. .

Wiedeń, 13 stycznia. W czoraj odbyło si6 
tu  ośmnaśck* zgrom adzeń socjalnych demo­
kratów . Przem aw iano na nich ostro prze­
ciw Badeniemu i chrześcijańskim  dem okra- 
+om, wszędzie uchwalono rezolucje w  du­

chu, że now a ustaw a przem ysłow a je s t ty ­
ranizow aniem  klasy robotniczej. P arlam ent 
nie powinien bćz robotników o nieb decy­
dować. R adca dworu E xner przem aw iał w 
dziew iątym  okręgu za powszechnem  głoso­
waniem  i ośmiogodzinną pracą.

Metz, 13 stycznia. Do P arlam entu  R ze­
szy w ybrano tu  2 antyniem ców, socjalni 
kontrkandydaci mieli 2200 i 37G2 głosów.

Zagrzeb*,! 13.ktyc.zn a. Obzor donosi, iż n a ­
m iestnik R inaldin i ma upoważnienie do n a ­
tychm iastow ego rozw iązania Sejmu istry j- 
skiego na wypadek, gdyby większość wło­
ska uchwaliła, aby obrady sejmowe prowadzić 
jedynie we włoskim języku.

Berlin, 13 stycznia. Zaproszony przez 
cesarza W ilhelm a m iał R oentgen  w zamku 
królewskim  odczyt, o swem odkryciu.

Amsterdam, 13 stycznia. Holenderskie* 
Stow arzyszenie południowej A fryki posta­
nowiło zamieście w dzienn ika,cli zagrani­
cznych odezwę do narodu augiełskiego. 
W  odezwie tej, podpisanej także przez pro­
fesorów" uniw ersytetu  am sterdam skiego Gun- 
n iga  i S pruyta. naród holenderski zwrac-ą 
się do angielskiego, aby „zapobiegał naru ­
szeniu autonom ji słabszego narodu, k tóry  
dowiódł, że posiada dosyć sił i woli, aby 
załatwńć spraw y n a tu ry  czysto w ew nętrznej. 
Jedynie silne podtrzym yw ania praw  i mo­
ralności, może przyw rócić zachw iane za­
ufani* * i zabezpieczyć rozwój T ransw aaluA

Lyon, 13 stycznia. P rezydent m inistrów, 
Bonrgecps, m iał tu  podczas bankietu  p ro ­
gram ow ą mowę w tonie bardzo pokojowym.

Londyn, 13 stycznia. G ubernator H ut- 
chinsón udał się do P reto rji stolicy Trans- 
waalu. celem omówienia spraw y odstawienia 
Jam esona i jeńców  z ,ego bandy do A nglji.

Londyn, 13 stycznia. Biuro R eu tera  do­
nosi z P re to r j i : Należący do bandy Jam e­
sona żołnierze odstaw ieni zostali wczoraj 
do g ran icy  Natału. Oficerowie będą mogli 
w krótce odjechać i zostaną przew iezieni do 
Anglji. — P rzyby ł tu  g ubernato r N atalu  
na naradę z Robinsonem . W czoraj zażada- 
no sądow"ego upoważnień* a do konfiskaty 
m ajątków  6-1 osób, zaw ikłanych w okręgu 
R and  w ruch powstańczy. U rzędnicy cłowi 
otrzym ali wczoraj wielką skrzynię żelazna, 
należąca do jednego z podżegaczy imie­
niem  F a rra r , który jes t uwięziony. W  skrzyni 
znaleziono 100 rewolwerów i 7.O0O nabojów.

Londyn, 13 stycznia. Biuro Reutera do­
nosi z C ap stad tu : Członkowie kom itetu dla 
zaprow adzenia reform  w okręgu R and  i 
Solly, Joel i Beildeheim  zostali tu ta j a re­
sztow ań1 pod zarzutem  zdrady głównej prze­
ciwko Transvaalow"i.

Massawa, 13 stycznia. N ieprzyj aciel oto­
czył zupełnie fort M akalle rowam i i pod­
kopami, wrskutek czego pow stał b rak  wo­
dy. Kilka, szturm ów  odparto. W yjście z 
A digra t i dalsze posuwanie się okazuje się 
niem ożhwem  bez narażenia przebiegu dal­
szych operacyj wojennych.

Coast-Castle, 13 stycznia. Książę H en­
ryk  B attenberski zatrzym ał się w drodze do 
Coast-Castle, gdyż stan jego zdrowia po­
gorszył się.

Wiedeń, I I  stycznia. U lir, B adeniego  
była wczoraj deputacja złożona z p rzed sta­
wicieli zw iązku urzędników kolejowych. 
Na audjencji wręczyli deputaci Badeniem u 
petycja  dotycząca ich pensji i awansu.

Budapeszt, 17 stycznia. D. 25 bm. przy­
będą tu  dla przeprow adzenia ugody mini­
strowie Badeni, Biliński i Glanz, później 
zaś weźmie udział w tych  naradach także 
Gołuchowski.

Paryż, U  stycznia. Z pow ażnych źródeł 
zapew niajatóże poseł T ransw aalski nie nosi 
się wcale z zam iarem  wypowiedzenia kon­
w encji Anglji.

Berlin, I I  stycznia Koln Zttj. tw ierdzi, 
że niepraw dziw ą je s t wiadomość, jakoby  ce­
sarz W ilhelm  uspraw iedliw iał się z powodu 
depeszy do prezydenta K rugera.

Berlin. H  stycznia. K siążę F ryderyk  
Leopold wraz ze swa małżonką, został, jak 
wdelu przewidyw ało, pod pozorem urlopu 
w ygnany  na rok za granicę.

Wiedeń, 12 stycznia, W czoraj po zam knięciu giełdy 
wieozornej n o to w an o : k redy ty  356'— , węg. k redy ty  
387-50. lend erln n k i 233-— , alpiny 79-80, st-aatsbany 
351-25, tureckie losy 53.75.

Berlin, 12 sty , nia, G iełda wczorajsza wieczorna, 
k n rsa  końoowe. (V naw iasie podane cyfry oznaczają 
k u rs porów naw czy w iedeński, tak  zw aną W i e n e r  
P  a >• i t  a t)  i redyty 220-90 (355-22). staatsbany 147 90, 
(351 13). lom bardy 42-10 (99 50), discont.o 206 '—(Ten­
dencja spokojna.).

Frankfurt, 12 stycznia, G iełda wczorajsza wieczor­
na, k u rsa  końcowe. ;(W  nawiasie podane cyfry ozna­
czają k u rs porów naw czy wiedeński, cak zw any W i e ­
n e r  P a r i t a t ) .  K redyty  298-37 (356-99), staatsbany  
300ł5C(,(B5SS15), lom bardy 85'37 (99‘50), disconto204-80. 
(Tendencja — ).

Każdy nowo przystępujący Abonent „Dzien­
nika Porannego" otrzyma z u p e ł n i e  bez ­
p ł a t n i e  początek (pięć arkuszy) drukującej 
się w naszym fejletonie powieści p. t.: „Ta­
jemniczy lekarz", pióra iedneqo z najznako­
mitszych pisarzy, uraz ścienny Kalendarz 
kartkowy na r. 1896, wartości 80 ct.

Faltfyke perfuinerji i Moratorjum ckmiczno-knsmstiycznE Józefa Kleczkowskiego w  Krakowie.
poleca w yroby w łasne krajow e w  niczem nieustępujące zagranicznym  jak oto1 Perfum y w  róznycli zapachach, m ydła toaletow e, w ody kolońsk ie i wody  

k olońsk ie  kw iatow e, środki toaletow e, kosm etyczne i w szelk ie  artyk u ły  w  zakres perfuinerji wchodzące.\
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Francuzka
niedawno p rzybyła  do K ra ­
kowa, udziela lek ryj ję ­

zyka francuskiego.
"Bliższa wiadomośĄhil. B racka  9.

na  tlfde. 247 1-3

U C Z N I A
poszukuje

Restauracyazwyszynkiem
na konsens hotelowy

do vv\ najęcia
od 1. L ipca b. r. w liot-elu 

Polskim.
Zgłosić się ulica Zgoda 1. 1. 
I. p iętro  do w łaściciela o 
godzinie 2-giej popołudniu.

F. K, POBUDKIEM
i i  K ra k o w ie , u lic a  ś w . G ertrud y  L, o .

Mleko od krów
rasy krajowej

3 razy  dziennie świe«o do­
jone na W ielopolu librow- 

skiem Kr. 16.

Kawiarnia
w raz

z R e s t a u r a c j ą  
przy ul. Stolarskiej 13

w któryj znajduje się . B i l a r d ,  
urządzona przyzwoicie, poleca sm a­
czne i zdrowe po traw t :

śniadania, obiady i 
kolacye 2271-24

na sposób domowy przyrządzane po 
cenach niskich oraz przyjm uje P . T. 
Ajm nentów po cenach zniżonych.

Polecam  się przeto łaskaw ym  
względom 3-zan. P . T. Publiczności.

Petronela Makowska.

Antoni  Rozmanit  Kraków
Fabryka parowa

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej
w  Rakowicacli pod Krakowem.

N agrodzona dwoma srebrlym i m edalam i a. k. m in isterstw a handlu 
1518 i ,rolnictw a. 8-ŚS .

W yrabia z p roduktu  -surowego w łasnej p lantacji wszelkie 
gatunk i Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bogachnem  

■części pożywnycli tudzież  doskonałym  sm akiem  i zapachem. 
F abryka  p o le r a  p rzeilc w szystkie n i :

Surogat K aw y w pudelkach (szufladkach). — Snrogat Kawy 
w szklankach. — K aw ę śru tow ą francuską R ozm anita. — Cykorję 
krakow ską gorzką. — Kawę figową. — Cykorjową g8»Vę p » -  

H ow ą (Nowość). — K aw ę krakow ską w skrzyneczkach, wybo­
rową, — K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przew vższająee zaletam i wszel­
kie tego rodzaju produkty  zagraniczne, żywię n ieplonną nadzieję 
że Banie Gospodynie nasze, które o tąęzają zawsze i wszędzie 
śwem życzliwem poparciem  przem ysł krftjnwy. zachcą 'i  tn  być 
pomoenemi w popieraniu i rozpow szechnianiu wytw orów  moich.

w  Do nabycia we wszystkich handlach, - w

Nader korzystną lokacya kapitału są pełną gwa- 
rancyą dające udziały towarzystwa produkcyj­

nego i handlowego w Łańcucie.
Bliższych wyjaśnień udziela

Dyrekcya.

Potrzebuję iiyksztaicimege i energicznego rolnika-eko- 
noina, jako magazyniera do mych składów towarowych 

i /Niżowych w Tarnowie 
Tylko nisemiić bfrrty z dokładnym jirzahiegiem życia 

adresować do Krakowa.'''
Przedstawienia osobistego bez wezwania wypraszam 

S t a n i s ł a w  G u rg u l .
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W i k t o r a  S c h m i d t a  i  Sym
w  ■ W i ś c l s m  

Oufiierfii z Baffii zaostrzonej
(SpRzwegerioli-Bonlłons)

zalecane osobliwie w porze zimowej przez znakomitości lekarskie.
Do nabycia we wszystkich handlach i aptekach.

„Warszawska Pracow nia Gorsetów a la Sirene1
przy ulicy Szewskiej L. 21, I piętro.

Polecą wielki w ybór najmodniejszych bardz wykwintnych gorsetów, w yko­
nanych w ed łu g  tegorftćznyoh noWych modeli paryskich i brukselskich, po cenach 
znacznie zniżonych od 2 50 i wyżej.

159 :VS0 W a r s z a w s k a  P r a c o w n ia  G o rse tó w  „ a  la  S ir e n e "
w K rak ow ie , u lica  S z e w s k a , L- 21, I p ię tro .

Przy  zam ówieniach z p row incji prosim y nadsyłać m iarę braną na s u k n i: i )  objętość 
gorsu, 2) wpasiej 3 ) w biodrach i 4) z pod ram ienia  djj, pasa.

K raków, w  Listopadzie .1895.
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Akcyjne Tow arzystw o dla w yrobu 
■-SL konserw  z owoców i ja rzy n
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dawniej :

J o z e f a  B i n g l e r a  S y n o w i e
<c. :k. dostawcy dwora 

polecają sw e najlepszej jakości wyroby. 

Do nabycia wfe wszystkich handlach.

T _

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W, P., ze z dniem 
I-go Listopada p. r. otworzyłam MAGAZYN narzędzi chirurgicznych 
ortopedycznych i wyrobów nożowniczych, oraz czyszczenie i ostrze­
nie Łyżew i wszelkie reperacye w zakres nożowmetwa wchodzące 
przy ulicy Floryańskiej L. 45 i lakowy prowadzić będę pod firma:

Albertyna Witoszgóska.
Gruntowne ooznajomienie z tym fachem daje mi moznuśc 

wszelkie wymagania Szanownych moich klientów zadowolnic i ich 
zaufanie pozyskać. 

Polecając się łaskawym względem i poparciu W P. pozostaję

Z  wysfftetPn p(>ico,zuni<jiH

A l b e r t y n a  W i i o s z y ń s k a .

Speeyalność w w inach szam pańskich

D r a  T C  L I  iO Lm  L U D W I G A
/

z N a g y  M a ro s ,  W ę g r y

Marka „EXTRA DRYfi

To wino szam pańskie nieustępuje w niezem 

najlepszym  franeuzkim  szam panom , a  je s t  

znacznie tańszem .

Do nabynia

we wszystkich większych handlach delikatesów.

ulica Wielicka L. 30. w PODGORZU
za przystępną cenę do sprzedania.

Do 3/i ceny kupna może być pozostawionym jako 
dług hipoteczny

Najnmi(*tjsz\ potrzebny kapitał zlr. i j p i  
Wiadomość ul. Szewska I. 8 w Krakowie u włascicie'a.

E r o s i e  ż o ł ą d k o w e
aptekarza C. Brudy

(Marjacelskie krople żołądkowe) i
sporządzone w ą p tęę j #od „Aniołem Stróżem ' C. BRADY 

w K r  o m i e r  y ż u (Morawa), 
oddawna doświadczony i znaiiy środek leczniczy z pobudzającem 
i wzmarniając-em dzi laniem ndrżolądek w razach osłabionego traw ien ia

Krople żołądkowe
aptekarza C. Dra4}

(Marjacelskie krople żołądkowe)
są w czerwone składane pudelka opakp.wane. zao­
patrzone w izerunkiem  M atki Boskiej Marjaoelskiej 
(jako znak ochronny). R u i m arką ochronną m usi 
znajdować sią następujący podpis : U ł j f Ł , .

Składniki są podane. / ’

Co rui flaszoczki 40 ct., podwójno,;
Schutzmarke. . .

Zmuszony jestem  ponownie zwrócić uwagę, ż.e moje krople żo­
łądkowe w ielokrptnie byw ają fałszow ane — proszę więc przy zaku- 
piiie uw ażać n a  m arkę ochronna i BinjisCTii liieoznaozone fabrykaty , 

i oiko niepraw dziw e uw ażać •
K r o p l e  ż o ł ą c ł l s o w c  d o  n a b y c i a - ! ; * !

K raków  u ap .. Fort. Gralewskiego. i w in/chór  w a]it. Am. Mirono- 
jacza. liochnia  w A pt. Alfr. )Veissa. Chrzanów  w apr. Sporysz. 
Ddpc.zyce w  apt. .łóz. Bilińskiego., Gn/bóu; w apt. H z .  Kordeckiego. 

Jaw orzno  w apt. A. Jeleń . K anty  w a p L -E u st. Sokalskiego. Lim tt 
nowa w apt. H. A. Zubrzyckiegi.'. L ip n ik  w apt. Ang. Fuksa. J [ilóudta 
w apt. Tieisnera. Myślenice w apt W-l. (Tiumiiskiego. Oiiriechn w a]it. 
1’alaszka Rzeszów  w  apt. A nt. K arpińskiego, w ap t. IV. Kalinow skiego. 
S ta ry  Sącz w apt.. Jiilios, F iałkow ski, Xou--y Sącz w apt. Jakubo­
wskiego, w apt. W ik t. F ilipka. /A>c w apt. L. Graffa, w apt. 
•T. Hergliozki. Sucha  w apt. E. (jzgrniekiego. W ieliczka  w  apt. Bruno 
187 tlirzyńskiegp. /.ukopane, w apt. Ferd . Tahead. 2 1 2

W ydaw cy: K azim ierz K alinowski i Sp. L rn k arn ia  Narodowa F . K. Pobudkiew icza w Krakowie. U edaktor odpowiedzialny: Kazim ierz K alinow ski. 4


